
Dnia i5 .  października N “ - 4 1 .  i 8 5 i  roku.

£  U N  A  T  Y  R ,
C Z Y L I :

S Z E Ś Ć  W I E C Z O R Ó W  K A S Z T E L A N A .  
P r r e i

J A N A  N E P O M U C E N A  K A M IŃ S K IL G  O.

W i e c z ó r  p i a ty.
IV  bój n ieskonany  dw ie  się w iodą  s i ły  ,
Jedna  pociąga ,  a druga o d trą c a ;
A b y  tę w a lkę  skutek z w ią za ł  m i ły  ,
Id z ie  z  nich trzecia ,  środek m iłu ją ca .
M iłość j e j  nazw ą  ,  a życie im ien iem ,
O na zaślub ia  na turę  pierścieniem .

R zu ć  ziarno w  z ie m ię , u jrzy sz  z  podziw ian iem , 
Jak  j e  i słońce i ziem ia p o c h w yc i;
Słońce ku  niebu pociągnie p ro m ien iem ,
Z iem ia  w  najcieńsze rozm iłu je  nici.
T ą  w a lką  chętnie ziarno d ib ło  ro zp lem i, 
C hętn ie  na  takie oddaje się g w a ł ty ;
M iło  m knąć w  n ie b o , m iło roić w  z ie m i.
M iło  w  p rzes trzen i ja w ić  oku k s z ta łty ,
O gniem  !Wre m iłość w  uczuciu  m ło d zień ca ,  
D ziw e m  się z  w o d y  p o jaw ia  dziew ica  r 
D w óch  końców  trzeba do spojenia w ie ń c a ,
Śród tęc zy  m iru leci gołębica  l

1 .
Bylo to  częs to  H eleny  zw yc za jem ,
W yjść  sobie z rana ścieżka po  za d o m h i , 
O b e jrz eć  w zgórek  , który zwala r a j e m ,
Z e  g rza ł  w  traw n ika  p a lo w e  poziomki.
41 ić tam lub i ła  i z t e g o  p o w o d u ,
Z e  zawsze m ilo  pa t rza ł  na p o łu d n ie ;
I starcząc lipa dla jej pszczółek  m io d u ,
Z  je dnego  ro ju  w  świat zm ien i ł  odluduię .

2.
Lat je szcze  temu trzy  n ie  b ęd z ie  z górą  ,
Jak  jej u łow ił  Lotar  z kądeś z b i e g a ;
A ju ż 'pas ieczka  wije złotą c h m u rą ,
J u ż  się b rzęk  słodki szeroko  rozlega.

Ju ż  n ie ra z  rzesza  w narodow ym  g w a r z e ,
W  najdalszą kwiecia dzw oni okolicę  ,
D ziw ią  się tem u starzy gospodarz* ,
Z e  ul po  u lu  dał d ługą u lice.

3.
T am  o wczorajszem zdarzen iu  A ib ina ,
P o d  rozłożystym  nam iotem jawuru  ,
L ed w ie  Helena rozmyślać zaczyna;
J u ż  ku niej Lo ta r  bieży pędem  z boru. 
O strożn ie  w koło  w iedz ie  ś ledczem  okiem , 
N ie  chce.  zaw ierzać  ni d rzew om  ni ska łom ; 
P o  d ługej c h w i l i , m ilcz en iu  g łę b o k iem  ,
W  tyeh s łow ach  u lgę chcę  p rzynieść  zapa łom :

h .

» P rz ec ież  H e leno  n ab ieg iem  tę c h w i l e ,
*T ę chw ilę  s z c z ę sn ą ,  życiem n ie  sp ła co n a ,  
»Za którąin tęsknił  dni i nocy t y l e , 
aKlórąm zasłużył m ęczeńską koroną!
»Gdy się zjawiła  , n ie  puszczę tej chw il i  , 
pMoją jest o n a , w  niej mam życia d o l ę ; 
»Święci ją z n ieba  na z iem ię  spuścili ‘  

nU biedz  jej n ie  d a m , ani skrasć dozw olę .

5.
^Jesteśm y sam i,  w róg  nas tu n ie  ś ledzi ,
»A stać się musi , com sobie  zam ierzy ł  
»Z tych miejsc n ie  wyjdę b e z  twej odpow iedz i,  
»Choćby w me ucho i g rom  z niej uderzy ł .  
»Dość już tych c ie rp ień ,  dość krwaw ych katuszy, 
j»Niech się smok źerczy  na w idok  w yw lecze ;  
j>Niech na jaw wyjdzie, n iech  n ie  szarpie duszy, 
^Ran n ie  zadaje nad siły  cz łow iecze!

6.
„D ługo  m i lc z a łe m ,  d ługom  t łu m ił  w s o b ie ,  
„Chociaż się żmija w świat p rzem ocą p ar ła  ; 
»D ługom  ją w ięz i ł  w mojej p ie rs i  g r o b ie  , 
uChria łem , by we innie na w iek i zam arła ;  .
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»AIe darem ną była wS2 e l ta  p r a c a ,  
pDareinną żm ii usilna z a t r a ta ; 
pZ podwójnym jadem z dna jamy p o m a c a , 
pP o tężną  sita do  forty  kołata 1

7.
pSłuchaj H eleno  , słuchaj m ię aniele , 
pD uchu pociechy  w dar  z n ieba  zesłany ; 
pSłuchaj l i t o ś n i t ,  ja n ie  rzeknę  w ie le ,  
pCierń jednem  słow em  w ydobądę  z rany :  
pKocham cię!  s łu c h a j ,  kocham nad z b a w ie n ie ;  
p W z ro k  twój r o z to p i ł  to  se rce  ze  stali; 
p]Vigdy n iezgas łe  wrą we m n ie  p ło m ie n ie ,  
vN a m oje meki kamień sie r o z ż a l i !i  6 U

8.
pTyżeśto  sam a,  jak bez duszy tę tna ,
» T y  duszo ży c ia ,  ty cudz ie  n ie w ie śc i ;  
pN iegdyś na j tk liw sza,  te raz  obo ję tna ,  
vNa m oje  ż a le ,  n a -m o je  bo le śc i?  
pCzem żem to sp łoszy ł ten  mi w zrok  ż y c z l iw y , 
p C o się‘“nad moim niegdyś ża lił  s tanem ? . 
p je ź l i in  p r z e w i n i ł ,  wydaj wyrok m ściw y, 
p N ie  chcę  się cieszyć życiem opłakanem. I

Q.
pSzłyszałaś m ego  serca ta jem nicę ,  
p W y s z ło  na jawę , co w  g łę b i  tonę ło  ; 
p P a trz  na to  z g a s łe ,  na to  z ió łk łe  l i c e ,  
pN a  ust tych b la d o ść ,  tw oje  to jest d z ie ło !  
*Za tobą tę s k n ić , um ierać z tę sk n o ty , 
p T w a rd e j  miłości kazała mi s i ła ;  
pTyś w kojną dnszę zamknęła Zgryzo ty ,
»Tyś w  p ro g u  życia w  trup  m ię  z a m ie n i ła !

10.
pO db ie rz .  to ży c ie ,  oddam je za ś p i l k ę , 
pOddain  za w ło se k ,  za słowa p o ło v 'ę ;  
pOddaiu  za ł e z k ę ,  za uśmiechn c h w ilk ę ,  
pKtóry tw e usta p ije  karminowe!...  
pW ssa łem  się w o c z y ,  wssał i duszo tw o je ,  
pTw ych ócz i duszy moja myśl p ijaw ką; 
p Cóż mi po  ż y c iu , o życie n ie  s t o j ę , 
pDla c ie b ie . jy n rz e ć  jest dla m nie  zabawką.

1 1.
pGdy w  Tatkach p io ru n  w s to le tn i dąb runie, 
pS erce  w  nim strzaska aż do kła korzen ia  ;
» Zawistnie wołam: n i e  w z g l ę d n y  p i o r u n i e ,  
• O m i j a j  d e b y ,  t u  j e s t  r d z e ń  c i e r p i e n i a !  
pGdy w dzikim  zw ie rzu  żelazo u to p io ,  
pLub gdy  mu o łów  skłóś serca p r z e m ig n ie ;  
p N u tzy  się chwilo  w  czerw onym  u k r o p ie , 
pi już po chw ili  ciek boleści stygnie !

12.
pJeź li  się zw ie rzę  w  życiu zakochane ,
»Tak snadno z dziennym rozstaje p rom ien iem  ; 
p M ia ł ie b y  cz łow iek  nosząc życia r a n ę ,  
pT rw ożyć się w iecznem  tej rany z g o je n ie iu ?

pPom nisz  te  w o d y ,  te  nurty p :en ią c p ,  
p G o się Dunajcem  do m orza k w a p i ły ?  
pN a b rz e g u  stuło dusz śmiałych ty s iąc e ,  
pCzemuż nikt z nu r tem  n ie  po sz ed ł  n a s i t y 7 *

13.
pCzemuż twą chatkę n ie  u ło  wił w  blegtt ? 
pCzemu ze ikały n ie  poruął  w  g ł ę b i n y ?  
pRażdego trzym ał d ro g i  skarb  na b r z e g u ,  
pKażdy m ia ł o jca ,  m a tk ę ,  Inb rodz inę  
pM nie  w  n u r t  największa porw ała  o c h o ta ,  
pChętniem z po topem  w yszedł w zgubne  szranki. 
pBom w całym świecie sam jeden  , s i e r o t a , 
pN ie  z n a ł  łe z  m a tk i , n i  w es tchn ień  hochankil

14.
pDla m ego serca n ie  kw itła  p o c ie c h a ,  
pNa s k a ł ę  pad ło  z iarno  m ego lo su ;  
p W  całej naturzo  n ie  znalazłem  e c h a ,  
pMoje westchnienia, m arły  bez odg łosu  I 
p.Nie m ia łem  c e lu ,  ani życzeń m e ty ,  
pSam by łem  w ś w ie c ie ,  sam otaczał s i e b ie ;  
pByłein p o d o b ie n  do m d łe g o  k o m e ty ,
K tóry  bez  związku tu ła  się  po  n ie b ie !

15.
plłiedym  m ó g ł  życie g łu c h e  i spokojne , 
pŚród  g łuchych  m arzeń , m arzeniam i suute ; 
pNa oczywistą nieść ze śm iercią w o jn ę ; 
pW arloŻ  l’e drożyć , k i e d y  jest za t ru te?  
pK iedy ,  jak ona konająca św ieca ,  
vCo się p ło m y k iem ,  na p rz e k o rę  w łaśn ie ,  
p W  L chy knot w ciąga i znow u wychwycą , 
c D łn g o  nachw ije nim szczerze  raz  z g a śn ie ?

1 6 .
pMamże pod  B o g a  p rom iennym  k a g a " o e m , 
p O o  swoich s tw orzeń  oświeca k o m n a tę ; 
pSam jeden  tylko być g ro b ó w  m ieszkańcem , 
pSam jeden  w czarną odziew ać się  s z a tę ?  
pGdzież dla m nie radość i gd z ie  rozkosz  jaka? 
pGdzież jedna dusza ,  ach jedna pod  n ie b e m ,  
pCoby do  spółki chcia ła  w ziąć  ż e b r a k a , 
p W ie r n ie  sję jednym rozie.inywać th le b e in  ?

47.
p W ie r n ie  podz ie lać  łzam i I n a d z ie ją , 
p W ie r n ie  i smutku i radości czaszą?  
pCoby wykrzykła pijąc z niej koleją : 
pPijiny o c h o c z o ,  wszak jest spo in ie  n iszą !  
pGdzież taka dnsza , g d z ież  się k ry je  o n a ?  
p Jestże  m a góra  dotąd ciężną je s z c z e ?  
p je s tż e  to bańka w m ózgu  w ym yślona ,  
pKtórą ja b iedny  w  rzeczywistość p ie szczę !

18.
pCzyliż to s e r c e ,  to serce  g o r ą c e ,  
pCo się tak tęskno w se rce  d ru g ie  c iśn ie ;  
pM rzonki ku sob ie  c iąg n ie  b łąka jące ,  
pRtóre duch piek ła  w yw odzi zawiśnie ?
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nCzy liźby  światu cudem to  być m ia ło ,
„A lbo  w  na tu rze  dz iw otnem  zdarzen iem  ;
„ Z e  się dusz dw oje  w  jedne  duszę z l a ło ,  
„ J e d n e m  żyć sercem  i  jednem  w estchnien iem ?

19.
„ L u b  gdy  to szczęśc ie  jest cudem  dla świata, 
„ W a r to ż  w tym święcie zgon ić  c h w i l k ę  życia? 
„ N i e  inilszaż w g ro b ie  na zawsze za tra ta ,  
„ G d z ie  m arzeń n ie  ma, ani serca b icia ? 
„ G d z ie  p ie lg rzym  b ie g u  już n ie  ciekaw słońca, 
„ N a  w ieczny pokój r ę c e  w krzyż z łam aw szy ; 
„G łu c h a  noc p ije  i czeka b e z  końca ,
„ N a  u tw ór lepszy  i  wyrok  łaskawszy

20.
„ W z r u s z  się H e le n o ,  w zrusz  an ie le  tk l iw y ,  
„ W z r u s z  mojej duszy i  serca ża łoba!
, ,Szczęsny  majątkiem , m ogęż  być szczęśliwy , 
„G dy  g o  n ie  b ęd ę  m ó g ł  p o d z ie l ić  z  tubą? . . .  
„ T e s ta m e n t  ojca pod  klą twą w ym aga,
„B ym  p ie rś  i ram ię dia ojczyzny s ta w i ł ;
„ W  tej p ie rs i  mieszka se rce  i odwaga ,
„ L e c z  gdz ież  jest a n io ł ,  coby b ło g o s ła w i ł?

21.
„ D a j  mi n a d z ie ję ,  jednę  ł z ę  za g o d ł o ,
„ W  p io ru n  mię zm ienisz  za ojczyzny sp ra w ę ;  
, ,T o  b iedne  serce tw e  oko p r z e b o d ł o ,
„M n ie j  bo leć  będą w boju  rany krwaw e ! 
•C h ę tn ie  się rzucę,  gd z ie  śmierć w ichrzyć będz ie ,  
„Ś m ia ło  po w aw rzyn posiągnę dla c z o ł a ; 
„ L e c z  któż zas ługę  zechce  mieć na w zg lędzie ,  
„ Z n a jd ę i  w  mej cha tce  n ag io d y  a n io ła ? . . . "

22.
T ak  skarżył L o ta r ,  tak b ła g a ł  w yroku ,
U nóg H eleny pod ciennyin j a w o re m ;
J u z  się łza  łaski błąkała w jej oku ,
Gdy św ietny pojazd jedz ie  z licznym  dw orem ; 
Jalrób tchem  bieży  i w posp iesznej m o w ie ,  
T e  nadspodziane  opow iada sceny :
Ź e  jacyś .w ie lc y  zjechali  p a n o w ie ,
I duże pism o mają do H eleny .

23.
Z e  z w ielą  p o c h w a ł , z uprze jm ośc ią  szczerą , 
D z ię k i  za w ychów  kładą P o d czaszyn ie  ;
L ec z  i e  na zawsze z tych miejsc ja z a b i e r a , 
P o zn ać  z ic h  m o w y , poznać po ich  minie! 
L e d w o  to  k o ń cz y ,  już i P o d c z a s z y n a ,
H e le n ę  sp ieszn ie  roz łącza  z  L o ta re in ;
Chce on coś m ó w ić ,  g n ie w  m u  usta śc ina ,
1 tylko z oka , jak le w  ciska żarem.

24.
b ie d n e j  H e le n ie  p rzes trach  zachw ia ł  n o g i ,  
W ia t r  w zią ł  nadz ie ję  w  ostatnićj isk ierce!
J u ż  ją w  dom ow e wiodą gośc ie  p r o g i ,
O na się  zwraca, wskazuje na serce ,

I  patrząc  w  n ieb o  daje znak z r o z p a c z ą : 
„ T a m  serc  kochanków p rze m o c  n ie  ro zd z ie la ,  
„ T a m  żadnej straty oczy n ie  z a p ła c z ą ,
„ T a m  b i je  źród ło  che rubów  w ese la ł

25.
Z n ik ła ,  a L o ta r  z usty o tw a r te m i ,
O czy  w  d rzw i doinu postaw iwszy s łu p e m ;  
S to i  czas d ług i p rzykow an do z i e m i ,
Jakby  w trup  p a t rz a ł ,  albo  sam b y ł  t rupem !  
J a k ó b , co z wieścią p rzyn iós ł  tę  p r z y g o d ę ,  
Ani p ó ł  słowu n ie  dozwala d ź w ię k u ;
Czeka, czy rozum  w szedłszy z czuciem w zgodę ,  
N ie  pchn ie  w ruch  myśli zd rę tw ia łe j  z wylękul

20.
Jak  b lady  ks iężyc ,  co go  chm urka p r z y ć m i ,  
Raz się wykrywa , a d ru g i  zasłania ;
T ak  L o ta r  ciągnąc p ię c iu  zm ysłów  n i ć m i ,  
Zpóźnia i zb liża  kreś opam iętania !
I lek ro ć  w  duszę chwyci p rz y p o m n ie n ie  , 
T y le k ro ć  strasznie za trząśn ie  członkami ;
Z  jednego  w d ru g ie  id z ie  o trę tw ien ie  ,
Aż Ja k ó b  w o ła :  „ Z m i ł u j  s i ę  n a d  n a m i ! "

27.
T u  L o ta r  s p o j r z y ,  trzym a w zro k  w  J a h ó b i e ,
I ciężko z  p ie rs i  g ło s  p rz e z  usta w le c z e ;  
„ T y ś to  p rz y c z y n ą ,  t y ,  mojej zagnb ie  ,
„ T y  zdrajczy s łu g o ,  ty chy try  cz łow iecze  l 
„ T y ś to  ten p io ru n  na moję z w ió d ł  g ł o w ę ,  
„ T y  z Bonifacym kuł s trza ły  p io ru n n e  I 

•S p ie sz  się, sp iesz  p rędko , o tw órz  drzw i g ro b o w e ,  
„ O to  t ru p  s t o i , kładźże go  już  w  t r u n n ę ."  —

28.
Jakób  takiemi s łowami d o b i t y ,
W y g a s łą  duszą p a t rzy  panu  w o c z y ;
S e rc e  mu p ije  robak  jadow ity ,
Komuź n iew dzięczność krwi z serca n ie  toczy? 
N a d  siwą g łow ą  uderzywszy w  d ło n ie ,
Ciężko nią wazy i w  n iebo  i w z i e m ię ;  
Krwawym paznokciem  szuka gadu w ło n ie  , 
C hce z  serca  wywlec to  p ie k e ln e  p le m ię  l

29.
„ B o ż e  mój 1 B oże!  za m iłości t y l e ,
„ T o ż  w odp ła t  b i o r ę ? "  wykrzyk* b o le śn ie  1 
„ W y ,  co was tw ardy  sen trzyma w m og ile  , 
„ C o  z duchem  praw dy  rozm aw iac ie  we ś n i e , 
„ Z b ie r z c ie  swe k o ś c i , s łyszcie  me w o ła n ie , 
„ W y jd ź c ie  i  p a t r z c ie ,  ze  w strę tem  u jr z y c ie ,  
„ J a k  m oje m iłość , inoje p rzyw iązan ie  ,
„ T ć j  siwej g ło w ie  p ła c i  wasze d z ie c ię ! . . ."

30.
„ J e ś l im  cię sk rzy w d z i ł ,"  rze k ł  mu Lo ta r  z łzaini, 
„S am  się ukarzę , k rwią , zyciain , odp łacę  ! 
„ L e c z  mów p rz e z  Boga, co się dz ie je  z Darni? 
„C zyjto  jest z a b i e g ,  czyjeto są p r a c e ;

X *



„ ż e  ród  H eleny  ton ie  w  ta je m n ic ę ,
„ Z e  go  bezdenna  bryje nocą jam a?
„Kto są ci o b c y , bto są je; ro d z ic e  ?
, ,N ib t  tego  m e  wi, , naw et ona saina 1

31.
„ J e ź l i  twa litość w g ła z ie  n ie  zam kn ię ta ,
,,A serce  tw oje  n ie  bu te  z hain ien ia ;
, , J e ź l i  ci pam ięć inych rodz iców  św ię ta ,
,,I tam , za g r o b e m , życzysz im  z b a w ie n ia ; 
„R zek l ib y  choć s ł o w o , choć zgłosbę Ja b ó b .e ,  
,,Choć h ro p l f  ulgi wiej do tego  s e r c a !“  —  
„A c h  chceszże pan ie  , abym w m oim  ślub ie  
„ N i e  m ia ł  już w iary i by ł  p rzen iew ie rca  ?

32.
„ B ó g  rządzi św ia te m ,  B óg  i ludz i lo s e m ,  
„T a jn o  się bosbie spe łnia  p rze z n a c z e n ie ;  
„C hceszże  uderzyć zbójczyin w s ieb ie  ci sem, 
„ M n ie  uthwić w ieczny n iepobój w s u m ie n ie ?  
„ R io  jest H elena , n ic ja n ie  wiem o t e i n , 
„M am  t j i h o  pap ier  pod  p rzysięgą dany; 
„ M ały  obrazeb  osadzon kle jnotem ,
„ I  zło ty  p ie rśc ie ń  na p ó ł  przełamany.

33.
„ T e n  cały zabład oddałbym  ci z c h ę c ią ,
„ J a b  mi je s t  d roga  męka Jezusow a!
„A le  to  wszystho zam knięte pieczę"cią ,
„A  blucz od zam hn ,  Bóg w p rzysiędze  chow a! 
„ J e ź l i  ci życie i Helena miła ,
„ N i e  badaj w ię c e j ,  więcej rze c  n ie  i n o g ę ; 
„ J u ż  jej odjazdu godzina  w y b i ła ,
„ I  wy obadwaj m acie swoje d ro g ę !

34.
„ J u ż  jej odjazdu godz ina  w y b i ła ,
„ I  my obadwaj marny swoje d ro g ę  
P o w tó rz y ł  Lotar , tw arz  mu się z n i e n i ł a ,
I tym wyrobiem w nową w padłszy  t r w o g ę ,  
B ie rz e  Jahóba  za p ie rś  bez  p a m ię c i ,
Jakby  mu wytrząść chc ia ł z p iers i  w yznan ie :  
, , 0  ty n iez łom ny  zachowco p ie c z ę c i ,  
„ C u d zy c h  tajemnic w ierny  furty jan ie l

35.
„ I  toLie w ieczna gocL,na w y b i ła ,
„ I  na twoj odjazd już czekają piekła ; 
„ P o zn a sz  co może mej rozpaczy  s i ł a ,
„ J a b  się mścić umie moja rozpacz  wściekła!" 
T o  wymówiwszy, gn iew em  wargi śc ina ,
I już mu oczy zgubą  starca b ły s ły ;
O dy go w  tein ram ię porywa A lb in a ,
S i lnem  w strząśnięciem  p o w a c a  mu zmysły.

30. ‘
W szyscy  trzej stoją w g łuchem  o n ie m ie n iu ,  
Żaden  n ie  rzek n ie  , ani śc iągnie  w a r g ą ;
Chwil kilka schodzi w zaciętein m ilcz en iu ,  
N ik t  się n ie  o zw ie  z a rzu te m ,  lu b  skargą.

Aż razem  Lota r  na p ierś  Jabóbow i 
R z u c i  się z żalem i skruchą grzeszu iba  ;
P o te m  scisnąwszy rękę  Albinowi ,
, ,P r z e b a c z !“  wymawia, i w gąszcz b o ru  znika. 

(Wieczór szósty i ostatni w przyszli) soOotf.)
I l i  • •  n  I --------------------

D  o n a K o n c h a .
( Przekład, z  n iem ieckiego.)

Jaen jest piękne miasto w Hiszpanii, 
Don Cezar de Lauvedra żył w ni.n od 
wielu lat, szczęśliwy i poważany. Nie da­
leko od Jaen w przyjemnym położeniu miał  
ładny dom wiejski,  lecz rzadko kiedy w 
nim przebywał. Mówiono,  że to robił dla 
uniknienia zamku Murviedio,  który z jego 
okien widać b y ł o ,  albo raczćj przez nie­
chęć do dawnego swego przyjaciela Mur- 
viedro ,  który się stał teraz jego nieubła­
ganym wrogiem. Kiedy się przypadkiem 
spotkal i , spoglądali na się wzrokiem po­
gardy i gniewu. Ponury Murviedro bladł,  
jak tylko postrzegał dyjamentowy pierścień 
na palcu wesołego don Cezara, który mu 
nim umyślnie przed oczyma migał. Mówio­
no, że współzalotnictwo miłosne wznieciło  
między dwoma przyjac.ołami tę gwałtowną  
zawiść, i że ten pierścień był  dany kochan­
kowi szczęśliwemu. Niceśmy nie s łyszeli  
o łaniilij Murviedro. Co się tyczy don Ce­
zara , miał żonę miłą i czułą i córkę,  ktd- 
rćj na chrzcie dano imię Santa M aria dc 
la Conception, a zwykle nazywano dona 
Concha. Skończyła właśnie trzynastą wio­
snę, kiedy porwanie Ferdynanda VII. za­
paliło całą Hiszpaniją. Nie z dawnćj po­
chodząc szlachty, za młodu przj z wyczajony 
do niepodległości,  więcćj posiadający wia­
domości  niż zwykle mają Hiszpanie, don 
Cezar okazał się strońnikiem nowego stanu 
rzeczy, a zdanie,  z którćm się bynajmniej 
nie ta i ł ,  pomieściło go w klasie ludz i ,  o* 
znaczonych nazwiskiem: afrancesados.

Wtenczas don Cezar częściej przeby­
wał  na wsi, i nawet pobyt swój przedłużał, 
tak dla niemieszania się do spraw politycz­
nych, jak dla oddania się wychowaniu córki, 
którći piękność była zachwycającą i którą 
rodzice ubóstwiali. Don Cezar starał sią
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JP nią wrazić wyobrażenia roęzkie. W  tych 
^'eszczęśli wych chwi lach,  mówił  o n ,  ko­
bietom nawet nie wolno być zniewieścia-  
ł emj. Jednakże w małym zamku ijauyedra 
Panowało takie szczęście ,  jakiego uży­
w a m y ,  kiedy ma prędko minąć. Taniec i 
muzyka uprzyjemniały nocy, a dn. pędzono  
^  mitem próżnowaniu,  jak gdyby w Hi­
szpanii największa panowała spokojność.  
Zbliżył się dzień imienin dony Konchy, oj­
ciec chciał  go obchodzić  jak najświetniej, 
kiedy niespodziewany wypadek zniszczył  
szczęście tej familii.

Murviedro inną zuppfnie postępował  
drogą. Zamiast sirdzićć cicho w swoim  
Zamku, jak Lauvedra,  udał się do Madry­
tu , gdzie należał do wszystkich spisków 
przeciw nowemu rządowi. Pieszo pr sebie 
gał góry i wszędzie uzbrajał Guerillasów,  
otworzył  czynną korespondecyją ze wszy­
stkimi kuryjerami prowincyj , miał wielki  
wpływ w juncie tymczasowej, która na po­
zór sprzyjając Francuzom, w rzeczy samćj 
Zupełnie im była przeciwną. Częstokroć 
Vr okolicach ukazywał się otoczony eskortą 
wojskową, a nie mając ani tytułów ani pole­
ceń , nabył  wielką w kraju władzę.

Don Cezar często był  tajemnie ostrze­
gany, a osobliwie kiedy się gotował  na u- 
Toozysly obchód imienin swćj córki ,  lecz 
będąc bezpiecznym pośród Swych podda­
nych i l icznych robotników, którym da­
wał  sposób do życ ia ,  żadnych do ohróny  
swojej me robił przygotowań. I na złe mu 
to wyszło. W  chwil i ,  kiedy urządzał w 
swyrn salonie przezrocze, mające wystawić  
jego córkę i jćj ś. patronkę pośród jaśnie­
jących promieni , kilkunastu jeźdźców sta­
nęło pod zamkiem. Don Murviedro kazał 
się oznajmić.

Za nim don Cezar przyszedł do siebie 
* zadziwienia, Murviedro wszedł  i pokazał  
nau na piśmie rozkaz udania się z nim nie 
**łocznie  do więzienia w Ja en. Dona Kon- 
cha i jej matka przelęknione zrazu przy­
byciem Mnrviedro, przybiegły do don Cłg- 
*a>a. Zaledwie dona Koncha, dzieckiem je­
szcze będąc, uszłyszała s łowo »Murviedro«, 
nkazująC nadzwyczajną przytomność urny- 
>łu zu.Ua,  i kiedy don Cezar przekonywał

się o ważności wyroku, skazującego go na 
więz ienie ,  wróciła i pokazała ojcu skinie­
niem wszystkich ludzi z zamku pod bronią,  
zgromadzonych w przysionku.

Lauvedro odzyskał odwagę. Nie chciał  
słuchać rozkazu i okazał się gotowym da 
oporu.

Murviedro chwilę się wah ał ,  pótćra 
wyciągnął  pistolet i wystrzeHł do don Ce­
zara, który padł  na mićjscu, nie wydawszy  
najmnić,szego wykrzyku. Dona Lauvedra 
padła bez zmysłów w objęcie swćj córki.

—  »Zemsta jest dobra. Nareszciem ją 
otrzymał!« rzekł Murviedro,  schylając się 
na skrzepłe ciało don Cezara i zrywając  
mu z palca dyjamentowy pierścień.

»Chwytajcie zabójcę,  zabijcie z łodzie­
ja !« wolała dona Koncha, trzymając ma­
tkę w objęciach.

rlNie jestem złodziejem,« rzekł dumnie  
Murviedro. ^Pierścień ten zawsze do mnie 
należał ,  l ec i  mr.ićjsza oto ,  wrócę ci jego 
wartość.« To m ówiąc ,  rzucił  na kolana 
dony Konchy worek pełen złota i spiesz­
nie się oddalił  ze swymi towarzyszami.  
Wszystko tak się prędko stało,  ie  nikomu 
nie przyszło na myśl zatrzymać go.

Ten pierwszy przykład gwałtów po­
między partyjami dzielącćmi prowincyją,  
wielkie zrobił wrażenie, lecz w krotce tyle 
popełniono innych, że o nim zapomniano.

Dwa lata upłynęły,  dona Lauvedra  
poddała się swemu losowi, lecz dona Kon­
cha nie tak mu łatwo uległa. Tak nadzwy­
czajnie była do ojca przywiązaną,  że jćj 
młode  i pałające serce nie mogło r .e  czuć  
żądzy zemsty. Gorące s łońce Hiszpanii za­
wczasu rozwinęło ciało dony Konchy,  zby­
tek niedoli  wcześniej rozwinął jćj umysł .  
Jćj czarne i błyszczące oczy nie straciły 
swćj żywości ,  lecz zdawało s ię ,  ie  na ży­
cie  surowszym patrzała wzrokiem. Wejrze-  
nia młodej dziewczyny z mr.ićjszym się za­
trzymywały zapałem nad wdziękami i na­
dobną powierzchownością l icznych kochan­
ków, dobijających się o jej rękę; zdawało  
s i ę ,  że chce zgłębić ich duszę,  i w .b ić w  
namowom matki , czującćj głęboko jak w  
tych czasach zamieszek potrzebny ryłby
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dla niój obrońca ,  odmówiła ho łdy wszy­
stkich ma/orasgos, (tak nazywają starszych 
s y n ó w ,  na których przechodzi sukcesyja.)

»Są za dumni i za głupi,* mawiała ona. 
Młodych oficćrów znajdowała za wynio­
słych dia n i ć j , za pokornych dla swych 
przełożonych,  a kupcy zużywali swe dusze  
nad rachowaniem przychodów od ćwierci  
reala ; cierpióć ich nie mogła.

Dona Koncha już dochodzi ła  piętnastu 
lat ,  a matka codzień bardzićj o zrobienie  
wyboru nalegała.

»Matko pozwól  mi zostać z tobą,  od  
dwóch lat wielem się nauczyła. Nigdy nie 
pójdę za człowieka,  którego nie będę ko­
chała, a pokaż mi jednego z tych ludz i ,  
któryby godzien by ł  miłości.

»Cał»> młodzież naszćj prowincyi  jest 
u nóg tw o ich ,« mówiła dalćj matka.

»Lecz czyż jestem kochaną? któż mię  
zna, kto mię pojmuje, zgaduje? Ubóstwiają 
mój majątek, moję twarz różową i białą. 
Wszystko to prędko minie ,  a wtenczas w 
cóż się obróci ich miłość? A potćm,« d o ­
dała poważniej ze spuszczonemi oczym a,  
lecz nie rumieniąc s ię ,  vmam już narze­
czonego , którego kocham.*

»Kogoż?* zawołała zadziwiona matka.
Dona Koncha ruszyła głową.
>'Kogo? kochana c ó r k o ,« powtórzyła 

matka; »nadarenmie szukam, nikogo nie 
znajduję, do kogobyś się szczerze uśmiech­
nęła. Któż taki? Zobaczmy.*

Dziewczyna zawsze milczała.
»Drogie dzićcię ,  czyi  mnie nie uzna­

jesz godną twej miłości  ?« zapytała Lauve-  
dra,  z oczyma łez pełnemi:  »Ach,  jakie 
mię to boli.«

»Czyi go mogę wymienić,* rzekła dona 
Koncha z cicha , »kiedy go nie znam.*

»A przecieżeś mi powiedzia ła,  że go 
kochasz. Cóż mam o tem myślćć? odpo­
wiedziała matka.

>;Będę go kochała Męczysz mięrnatko;* 
odpowiedziała dona Koncha z żywością;  
»dobrze, już ci wszystko powierzę, lecz nie 
śmićj się ze mnie, nie martw mię i nie staraj 
się odwieść od myśli wkorzenionej w głę ­
bi mego serca. Kocham tego, kto pomści  
śmierć mego ojca ,  nie będę miała innej

obrączki śTubnćj, tylko pierścień, który nosił  
na palcu,  zbroczony krwią jego zabójcy.* 

Matka zbladła. —  »B-ćdne dzićcię,*  
rzekła,  »boję się bardzo, że nie znajdziesz 
męża. Jednakże masz słuszność. MurviedrO 
nie godzien widzieć światła dziennego, lec* 
stał się potężny, jego imię jest postrachem 
Francuzów i ma wielki wpływ. Nie będziesz  
miała narzeczonego.«

»To jeźli nie znajdę małżonka na ziemi,* 
rzekła poważnie dona Koncha ,  »będę go 
szukała w niebie. Co się tu nie spe łn i ,  
spełni  się tam wysoko. Mój wybór zrobiony,  
matko: oddam mą rękę mścicielowi mego  
ojca, albo czarna zasłona pokryje mą głowę!* 

Dona Lauvedra głęboko się zamyśliła.  
»Kiedyś tak postanowiła,« rzecze, »będę ci  
mogła wymienić małżonka. Co myślisz o  
twym kuzynie Manzoresie?*

»0  tym biednym chłopca z wybładłe'm 
l icem, z obłąkanćm spojrzeniem ? Mówi, że 
mię kocha. Jest najbliższym sukcesorem 
mego ojca, jeźh umrę, łatwo otrzyma dzie­
dzictwo.*

»On cię kocha , czy będziesz mogła  
być mu wzajemną?*

»Nie wićm matko,  nie znam lego, co  
nazywasz miłością. Z tego com słyszała,  
com  wyczytała w książkach, w romansach,  
nic w piersiach moich głosu tego nie obu­
dziło. Jeżli ma odwagę, zdaje mi się, że go 
będę kochała.*

Don Manzores przyszedł  wieczorem  
do zamku. Na skinienie dony Lauvedry o-  
p u ś c i ł  grono,  olaczające donę Konchę i 
wszedł  z matką do poblizkiego pokoju.

^Powierzyła mi się nareszcie,* rzekła 
żywo do Manzoresa, »Koncha nie jest opor­
ną naszym życzeniom, ale....* Opowiedziała  
mu wtenczas w innych słowach warunki,  
pod któremi jćj córka obiecywała przyjąć 
męża. Manzores zdawał się przerażony.—  
»Pozwól  mi działać,* rzekł, miałem daw* 
mój wolny wstęp do domu Murviedra i te­
raz go mićć będę.  Bądź co bądź ,  wićfl* 
jakićj się dotknąć strony.

Tegoż samego wieczora, przed rozłącz®' 
niem s ię ,  znalazł sposobność m ó w i e n i a  na 
osobności zdoną Konchą. Jakkolwiek ostro­
żnie zaczął rozmowę,  domyśli ła się don*



K o n c h a ,  ż e m u m a t l i a  czę ść  tylko tói tajem 
fcicy odk ry ła .  Manzores sam wyznat jćj, że 
niu słabą zrobiła nadzieję, lecz że z z a p a ł e m  
Wszystko przyjmuje. — »Zabójca musi zgi-  
«ąć,« doda ł ,  »ale trzeba czasu, tylko pod­
stępem m o ż e m y  swego do kaz ać .

»Podstępem,« rzekła dona Koncha.
Jakże inaczćj działać? Nigdy nie wy­

chodzi bez straży. Trzeba tylko zyskać jego 
SauLnie i nie stać się podejrzanym, najprzód 
dla dojścia do celu, tak dla mnie drogiego,  
a potćm, żeby się nie wystawić na zemstę 
jego przyjaciół,  którzy by mi nie dozwolili  
cieszyć się tern dobrem, tak ciężko naby-  
tem. Trucizna wszystko zakończy.

#Wstydźsię«rzekła dona Koncha.»Zem-  
sta powinna być jawna, jego krew powinna  
płynąć, badź od kuli, bądź od ostrza szpady.

Tchórze tylko używają trucizny. Idź kuzy­
n ie ,  nie ciebie ja wybiorę.«

»Jakto piękna kuzynko, zabić go? Ach 
ty chcesz mój śmierci, a nie mego szczęścia.«

»Myślałam żeś odw ażny ,« rzekła dona 
K o n c h a ,  »śmierć, którą mu przeznaczasz,  
mogłaby się opłacić  tylko workiem , który 
nam rzucił, a do prawdy, nie wióm co się 
z nim zrobiło? Daj pokój, nie zabijaj go, 
bo tobiebym mćj ręki nie oddała.  Trzeba  
abym poważała tego, czyje będę nosiła imię. .

Opuściła go i wróciła do salonu. Na 
jój twarzy rozlane było zadowolnienie,  po ­
dobne do uczucia,  jakiego doznajemy u- 
chodząc od niebezpieczeństwa.  Don Man- 
zores ukazał się kilka minut później. Był  
smutny i w krotce wyszedł ,

(Dokończenie  nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
H  _ _ _ _ _ _ _ _ .

—  Z  W ied n ia ,  —
S ła w n y  poeta niemiecki Franciszek G r i l l p a r z e r  

napisał właśnie nowa trajedyją,  puds ty tu łem : D es M ec- 
res u n d  der L iebe  W ellen .  („B a łw an y  morza i miłości .“)

W  dzienniku w iedeńsk im : sztukom, literaturze, tea­
trowi i modzie pośw ięconym  ( W ien er Z e itsch r ift)  w trze­
cim kwartale r. b. na st. 768 znajduje się sonet A. M ic­
kiewicza: „ G o d z i n a " ,  przełożony przez Harro Harringa.

—  Z  N iem iec. —
W y s z ło  w  Niemczech dziełko norymberskiego uczo-  

• e g o ,  prof. Loclinera , zajmujące badacza dziejów polskich,  
p o d ty tu łem :  U eber Juliann I I I .  S o b ieskis u n d  G eorgs I I I .  
fo n  Sachsen A n lh e il a n  dem Encsatz eon lV ien  1683.  
(„U d z ia ł  Jana III. Sobieskiego i Jana Jerzego III. elektora 
siakiego w  odsieczy Wiednia r .  1683.)

„ B a r b a r a  R a d z i w  i ł  ł ó w n a“ Alo. Felińskiego 
przełożoną została na język  niemiecki przez Oriona Jutius 
» w ydana w  Berlinie r. 1831. Dawnićj już „ L u d g a r d a "
IKopińskiego, przez Galicyjanina Maliscba przełożona, w  
Krakowie wydaną została. P ićrw szy  przekład m iern y , 
drugi dosyć  dobry.

W  Królewcu wychodzi także cholerze poświęcona  
gazeta. W  jednym z numerów sw oich  dowodzi ku p o ­
ciesze ludzkości ,  że cholera nie jest zaraźliwą.

Z  F ra n cy i.
„ G a b i n e t  d o  c z y t a n i a "  nazywa się pismo  

CMtowe, w ychodzące  w  Paryżu w  poszytach miesięcznych.  
Każdy numer tw orzy nowe , dotąd nie drukowane dzieło  

wielkim formacie ,  bardzo małćmi czcionkami odbite. 
Umieszczane będą pamiętniki, p o d ró że ,  dzieła dramaly-  
Cz*»e, rom anse,  i t. d.

Alexander Humboldt, który teraz znown w  Paryżu  
JMeazka i czynny ma ndział p r sy  pracach tamtćjszćj aka­
demii naak, w yd a ł  w łaśn ie  w  języku  fraacuzkiin tom 3c it

„Przedstawień h istorycznych  podróży do Okolic ekwinok* 
Cyjulnycli now ego  stałego lądu." Dodany jest do dzieła 
tego atlas,  zawie'rajęcy kartę geognostyetną Kordylierów.  
T o m  ostatni zawierać będzie podróż na górę Czyroborosso  
i do wulkanów w  krainie Q n i t to , i obejmie wieie uwag  
z krainy zoologii ,  tudzież porównawczćj anatomii. Na tein 
nkouczy się to wielkie przedsięwzięcie ,  obejmujące dzieje 
p r z y r o d y , jeografiją astronomiczną i pomniki pierwotnych  
narodów amerykańskich. Dzie ło  to całe w  wiclkićin w y ­
daniu zawićra 28  t o m ó w ,  z których 11 in  q u a r to ,  a 17  
in fo l io  i ma więcćj jak 1 ,300 rycin, Dzie ło  to bez żad­
nej p o m o c y ,  w y ją w szy  udział publiczności,  doprowadzone  
do s kut ku,  jest największym pomnikiem , jaki dotąd Dan­
kom przyrody wzniesiony został;  jest  to ow oc  życia zu ­
pełnie tylko badaniom, niebezpiecznym podróżom i zw ie­
dzaniu okolic niedostępnych poświęconego.  O panu Hum-  
boldzie powiedzićć m ożna ,  że zamiłowanie do nauk aż 
do bobatćrsłwa posunął.

Francuz Champonnier dow odzi ,  że  w  Iudyjach z naj­
lepszym  skutkiem dawano zażywać na cholerę w yciska  
z kwiatów i pączków w a w r z y n u  k a m f o r o w e g o  
( L a u ru s  cam phora ) ,  wpuszczooego  w  słodką oliwę.  Pre­
parat ten da się łatwo naśladować, gdy dziesięć grauów  
kamfory rozpuścimy w  jede'nastu granach oliwy.

W  W ilanowie pod W"rs7,awa dotąd pokazoją łóżko,  
na którćm w aleczny król Jan 111. nmarł r. 16Q6 . Mićjsće  
to odwiedzając daleko pożnićj Karol X II .  król sz w ed zk i ,  
z a w o ła ł ,  stanąwszy przy łożu bohatyra chrześcijaństwa:  
„Tak wielki mooarcha powinienby w olnym  być  od daniny,  
htórą naturze w yp łacam y."

Niegdyś by ło  p r z y s łw o w ie : n a  ś m i e r ć  n i ć  m a  
l e k a r s t w a ;  to bajka. Pewien ogrodnik francuzki twier­
dz i ,  że wynalazł roś l inę ,  która od śmierci ma być p o­
m o cą ,  jeżeli jć się lakową każdego obiadu. Odkrycie  to 
b y ło b y  daleko lepsze ,  jak kamień filozoficzny, kwadratura 
kola, albo p erpcluum  m o b ile ; ale wtedy nie żylibyśm y i 
ażeby j e ś ć ,  ale j e d l ib y ś m y ,  ażeby żyć .  ( !)
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Namiętność m i ło ś c i , której m oc najdziksze nawet  
serca poskr.imia, u pająków nie najwięcćj skutkuje. Pająk 
zbliża się do pajączycy z największą tylko ostrożnością,  
bojąc się ,  ażeb y ,  gdy miłość w jej sercu nie zupełnie  j e ­
szcze  zniszczyła chęci  k r w i , nie chciała mu uczuć jego  
śmiercią wynagrodzić. Często bowiem trafia się, że  mniej-  
azy samiec od większćj sam icy ,  miasto pieszczot,  pożarty 
b y t  .a.

Płodność  gołębi jest tak w ie lk a , i e  z jednej pary  
w  przeciągu lat 4. może być  sztuk 14,760. Ale to o ic /ćm  
jeszcze  jest  w  porównaniu z płodnością królików; w y k a ­
zało  się a lb ow iem , że  z jednej pary tychże  w  przeciągu 
takiego samego czasu 1,274,280 sztuk b y ć  może.

O  królu rzymskim wiele nowego opowiada kamer­
dyner Napoleona Konstant,  w  toinie piątym sw oicb pa­
m iętników: Cesarz nazyw ał  go zawsze le p e tit  roi i mia­
nowicie  przy okolicznościach uroczystych „ S ire "  go ty ­
tułował.  G dy m ały  król w szedł raz do rady Stanu i 
prosto biegł  do cesarza, mało o przytomnych aię trosz­
c z ą c ,  rzekł do niego o jc iec :  „W asza król. m cśc  zapo­
mniałeś powitać tych panów .“

Napoleon koebał namiętnie syna swojego. W ie le  
razy obaczy ł  g o ,  brał go na ręce ;  często podnosił  go z 
z ie m i ,  spuszczał i znow u p odnosi ł ,  a dziecko c ieszyło  
aię. Ubićral'' go w swój kapelusz , swój  pałasz zaw ie­
szał mu u b o k u , brał go potćm do żwierciadła i różne  
robił mu miny , a p e tit roi śmiał się aż do łez .  O ch ­
mistrzyni j e g o ,  pani Montesquiou , nauczyła go moijHć 
s ię :  „K ochan* b o ż e ,  natchnićj papę ,  b y  kn szczęściu  
Froncyi pokój zrobił." Napoleon przytomny raz przy kła­
dzeniu syna do łóżk a ,  gdy szłyszał  modlitwę t ę ,  z rado- 
dością pojrzał na ochm istrzynią ,  która jednak zmieszała  
aię była cokolwiek.

Na bramie miasta Agrah w  Chinach następujący jest  
n a p i s : „ W  roku pierwszym panowania Julefa rozłączył
magistrat 2 ,000  m a łżeń stw ; czćm rozgniewany cesarz zniósł  
rozw ody. Roku nestępnego hy ło  w  Agrah 2 ,0 0 0  małżeństw  
m n ić j , 7 ,000  cudzolostw  w ię c ć j , 300 kobićt spalono za 
t o ,  że utruły m ę ż ó w ,  podobnież 75. m ę ż ó w ,  że  sw oje  
żony pozabijali, a za 3  milijony rupijów popsuto sprzętów  
w  gospodarstwie. Cesarz przywrócił  rozw ody."

Europejskie lasy pierwotne,  pisze Dingler w  dzien­
niku: P olytcch . J o u rn a l,  może jeszcze tylko w Litwie  
aię znajdują, baron brinken wspomina w E dinburgh  N e w  
philosoph. J o u rn a l, o leaie Iiuswakim, zwanym : p u a z c z ą  
l i i a ł o w i c z k a ,  który ma długości mil (zap ew n e angiel- 
akicli)31 ,  szerokosci27, a 112 mil obwodu. Jedynćm zna- 
cznern mićjscem na tćj niezmiernej przestrzeni jest  wieś  
Uialawieża z 56 chałupami, prawie w środku lasu leżąca;  
w  około lasu jest  blizko 24  w ło ś c i ,  których mieszkańcy  
są po największćj szczęści myśliwi lub kołodzieje, a z któ­
rych bli/ko 2 ,000 do roboty zebrać możua. W  leaie tym  
znajdują się tu r y ,  dziki, niedźwiedzie,  wilki, bobry i t. d. 
Znajdu ą się oraz ogromnie stare i może odw  eczne  drzewa.

Żaden z poetów za p e w n e ,  nawet lord B y r o n ,  nie 
b y ł  tag dobrze z a p ła c o n y ,  jak w  i6<tyin wieku Jakób  
Sennazur. Napisał szesć wićrszy na początek miasta W e -  
n ecy i  i dostał za to 600 dukatów.

Genua jest  ojczyzną ioleryi,  tam ona najprzód wy­
naleziona została.

Milton o jednym prawie czasie ociemniał i został  
w dow cem  ; w krotce polćm pojął drugą żonę. G d y  przy­
jaciel jego o k a iyw ał  zadziwienie,  jak przy ślepocie  s w o ­
jej drugą małżonkę mógł znaleźć , odrzekł Milton : „Bardzo  
ł a t w o ,  a gdyby b y ł  Bóg jeszcze głuchotą mię obdarzył,  
to byłbym  bez wątpienia najlepszą partyją w  Angl.i,

Podtug doniesień p od różn ych ,  podróż przez Afrykę  
z karawaną ma być  monotoniją , um ysł prawie Jo roz­
paczy  przyprowadzającą. Regularnie wyruszają ze świtem,  
w  czasie naju- ażliwszego upału spoczywają pod drzewem  
rozłożystem Baobab  zwanćm , z zachodem słońca prowa­
dzą dalej podroż i judą aż późno w n o c ,  spią pod g<>* 
łem  n iebem , albo znajdują gośc inne przyjęcie pod nędz­
n ą ,  n izką , dymną cbatą z s ło m y .  Za pożyw ienie  s łuży  
im ryż gotow any ,  suszone pistacije , migdały, lub podob­
ne o w o c e ,  pragmeuie gaszą m lćk ie m , ale .zadko kiedy 
dostanie im się kawał w  p ó ł  surowego mięsa. W spo-  
mnione drzewo B a o b a b  (A d a n so n ia )  jest  nieocenionym  
płodem  natury wewnętrznćj Afryki. Dochodzi do ogro­
mnej wysokości,  krzewi się lat tysiące i ma nie raz do 90 
stóp  obwodu. Gełęzic  jego, horyzontaln e rozpostarte, mają 
zwyczajnie stóp 0 0  dfugości i tworzą wyborne,  daleko s ię ­
gające ok ryc ie ,  chroniące od upałów  klimatu o w eg o .  Hwiat  
Baobabu ma 4 cale d ługości ,  6  szćrohosci ,  a o w o c ,  zna­
n y  pod imieniem chleba małpiego, ma długości calów 18,  
szerokości 6. D rzew o to wspaniały przedstawiać ma widok.

Sławny prof. z Tybingi Marcin Crusius, żyjący w  
lOtym w ieku ,  autor 78 greckich i łacińskich ó z ie ł ,  dzieło  
sw oje  B o c z n . k j  S z w a b i i ,  dn którego z t ó o  autorów  
czer pa ł ,  napisał jednćm tylko piórem.

Okrywanie g łow y jest zw y c z a je m ,  który w naje a- 
wnićjszych już  czasach wschód od zachodu rozróżniał. Nb 
wschodzie dotąd jeszcze uważaja ze niedorzeczność i hań­
bę chodzić z gołą g ł o w ą , a T u rcy  i Persowie sw oich  
turbanów, Chińczycy swoich czapek szpiczastych nie zdej­
mują, ani w d o m u ,  ani przed najznakomitszymi, przed 
cesarzem , ani przy modlitwie n^wet. U  żyd ów  już w  
czasach najdawniejszych było nakrywanie g łowy prav e n  
religijnćm. i teraz jeszcze do syc.ag.igi nawet wchodzą w 
czapkach i żadnego ntbożeństwa nieodprawlajs z g o l . g łową.  
Przeciwnie u Greków okrycie g ło w y  c o ś  niewolniczego  
oznaczało  , a i .  P a w e ł  rozkazał wyraźnie Koryntyjanom,  
ażeby modlili się z gołćmi głowami. Hzymanie także chodzili  
zwyczajnie bez okryciL na g ło w a c h ,  lecz przy modlitwie  
zakrywali g ło w ę ,  b y  me ujizćć jakiego nieszczęśc ie  zwia­
stującego znaku, grożącego przy modłach niebezpieczeń­
stwem daleko większćm. W  niektórych pr/yp idkacb jak 
n. p. podczas bijsiad, mieli kapelusze na g łow ach . Z resztą 
okrycie g łow y nie b y ło  u nich bynajmuićj haniebnem , 
kapelusz owszem  był znakiem wolności .  F lam lnowie  mieli 
oddzielne czapki. Kobiety u G reków  i Rzymian miały  
i a  domem zawsze odkryie g ło w y .  W  wiekach średnico  
dopiero, w  13. i l4 ty in  wieku, okrycie g ło w y  zaczę ło  b y ć  
pow szechnem , a daleko poznićj jeszcze  w  17- i w  p o łow ic  
i8 tego  wieku długi czas kapelusz b y ł  jedynym tylko ro­
dzajem okrywania g łow y .  W tedy  to nastał zwyczaj zdejmo­
wania kapelusza , gdy kto chciał  komu nszanowanie okazać.

Pigafetta p isze :  „Stary żeglarz z w y s p  uioluckicb
zapewniał m i ę , że na w yspach  tych znajdują się h a r ły , 
które żyją po jaskiniach i mają tak długie u s z y , ze ot 
jndnćm z tych sp ią ,  jak na p o d u s z c e ,  a drugiem aię na­
krywają."

S p r o s t o w a n i e .
W  przeszłym (4 0 )  nuraerzę Rozmaitości na stronicy 

315  u  przedziałce drugiej w  strofie 27 .  wierszn 1 . ,  ta- 
miast w y s i l a m ,  czytaj: w y s i l a m  Na stronie 318 
w  przed. 1. strofie 26. wićrszn 3., zamiast w  z a d u m n i C i  
czytaj : w  z a d u m i e .  Na sir. 3 i 8 .  w przed. 2. slrofi* 
3o .  wićrszu 5. zamiast p o d ,  czy ta j :  p o t .
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